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EWA BŁASZCZYK GOŚCINIĄ PODCASTU „KAYAH ZAPRASZA” W RMF CLASSIC

Kayah: Kiedy przygotowywałam się do tej rozmowy, poczułam szok, jak wiele wydarzyło się w twoim życiu. Co stało się w 2000 roku?
Ewa Błaszczyk: Straciłam męża. Sto dni później Ola miała wypadek – zachłysnęła się, zatrzymało się serce, zapadła w śpiączkę. Minęło 26 lat i cały czas szukamy metod odbudowania połączeń neuronowych. To było tak dużo jak na jednego człowieka. Wiedziałam jednak, że muszę zorganizować życie na nowo, bo oprócz Oli była Mania, która potrzebowała mamy. Nie mogłam pozwolić, żeby wszystko się zatrzymało.
Kayah: Miałaś też drugą córeczkę, Manię. Jak znalazłaś siłę, żeby działać?
Ewa Błaszczyk: Mania miała sześć i pół roku, chciała normalnie żyć. Nie było wyjścia. Nie można było stanąć w miejscu i popaść w destrukcję. Trzeba było stworzyć warunki do życia za wszelką cenę.
Kayah: W Polsce nie było wtedy odpowiedniej pomocy dla dzieci w śpiączce?
Ewa Błaszczyk: Nie było. Profesor Franz Gerstenbrand powiedział: „Masz kolegów, artystów, dziennikarzy. Nie ma tego w Polsce, to zrób to”. Budziłam się o czwartej rano mokra ze strachu, na co się porywam. Profesor przyjechał z Wiednia, zobaczył, jak wygląda sytuacja, i po prostu zostawił mnie z tym zadaniem. Wtedy ludzie po OIOM-ie trafiali do domu albo do zakładów opiekuńczych. Przy pierwszym zapaleniu płuc mogli umrzeć. Potrzebna była intensywna neurorehabilitacja, a nie samo podtrzymywanie życia.
Kayah: Jak wyglądał pierwszy wielki koncert na rzecz fundacji?
Ewa Błaszczyk: Sala Kongresowa była pełna. Przyjechały autokary z całej Polski, artyści przychodzili po spektaklach. Koncert trwał pięć godzin. Powiedziałam ze sceny: „Ja to wszystko z Olą jeszcze jakoś zwrócę”. Sama nie wiedziałam wtedy jak. Ludzie przyjeżdżali autokarami ze Szczecina, Rzeszowa i innych miast, niektórzy wracali nocą pociągami, bo nie mieli pieniędzy na hotel. Artyści wchodzili na scenę po swoich spektaklach. Prosiłam już, żeby kończyć, ale każdy chciał choć na chwilę wystąpić. Była w tym nieprawdopodobna spontaniczność i solidarność.
Kayah: Zależało ci na rozwiązaniu systemowym?
Ewa Błaszczyk: Nie na pomocy pojedynczym osobom, tylko na systemowym rozwiązaniu. Powstał program finansowany przez NFZ. Budzik jest bezpłatny dla osób spełniających warunki programu. Mamy klinikę dziecięcą i klinikę dla dorosłych przy szpitalu Bródnowskim. Przez pierwsze cztery lata musieliśmy tłumaczyć, czym w ogóle jest śpiączka i dlaczego to powinno nas wszystkich obchodzić. Potem zebraliśmy specjalistów z różnych dziedzin, żeby przygotować rozwiązanie wpisane do koszyka świadczeń gwarantowanych. Dzięki temu pomoc nie zależy wyłącznie od zbiórki czy dobrej woli konkretnych osób.
Kayah: Współpracowaliście też z Olsztynem?
Ewa Błaszczyk: Tak, ze Szpitalem Uniwersyteckim w Olsztynie. Pomagaliśmy w wyposażeniu do neurorehabilitacji. To nie jest nasza placówka, ale współpracowaliśmy. Najważniejsze, że program leczenia został wpisany do świadczeń gwarantowanych. Pomagaliśmy tam stworzyć zaplecze do hydroterapii, zorganizować windę i sprzęt do rehabilitacji neurologicznej. Później powstała klinika dla dorosłych przy Szpitalu Bródnowskim, obok wcześniej działającego Budzika dla dzieci. To ogromnie ważne, że program został na stałe wpisany do systemu.
Kayah: W jakim stanie jest dzisiaj Ola?
Ewa Błaszczyk: Ola jest jak gdyby wybudzona, ale bardzo uszkodzona neurologicznie. Chodzi o odbudowę zniszczonych połączeń neuronowych.
Kayah: Nie tracisz nadziei?
Ewa Błaszczyk: Nie. Nauka ogromnie poszła do przodu. Próbowaliśmy komórek macierzystych, stymulatora. Szukamy dalej. Chcemy utrzymać Olę w jak najlepszej formie, żeby mogła skorzystać z czegoś, co się pojawi. Próbowaliśmy różnych dróg, ale to wciąż za mało. Teraz najważniejsze jest utrzymanie jej w takiej kondycji, by mogła skorzystać z rozwiązania, jeśli nauka je przyniesie. Badania postępują bardzo dynamicznie i właśnie dlatego cały czas szukamy.
Kayah: Co teraz jest najważniejsze dla fundacji?
Ewa Błaszczyk: Nie budujemy już kolejnych klinik. Mamy hasło „Nauka nie śpi”. Śledzimy światowe badania, szukamy lekarzy pasjonatów i nowych technologii, które można wykorzystać w neurorehabilitacji. Nie chodzi już o budowanie następnych budynków, tylko o wiedzę. Śledzimy kongresy, wysyłamy ludzi do specjalistów za granicą i próbujemy łączyć badaczy, którzy pracują nad różnymi fragmentami tego samego problemu. Czasami technologie opracowane do zupełnie innych zastosowań okazują się przydatne w neurorehabilitacji. Ważny jest osobisty kontakt z lekarzami i naukowcami.
Kayah: Bywasz z siebie dumna?
Ewa Błaszczyk: Nie myślę w ten sposób. Jestem zadaniowcem. Pilnuję, żeby Ola była zdrowa, żeby Mani się układało, i pilnuję zawodu. Aktorstwo i śpiewanie to mój wentyl bezpieczeństwa. Dostaję tam pozytywną energię, którą przenoszę na inne pole. Kiedy gram albo śpiewam, trafiam do świata dobrej literatury, muzyki i ludzi, którzy dają pozytywną energię. To nie znaczy, że zapominam o trudnych sprawach. Po prostu ładuję akumulatory, a potem mogę tę energię przenieść z powrotem do codzienności. Staram się w ten sposób zachować równowagę.
Kayah: Aktorstwo czy muzyka?
Ewa Błaszczyk: Jedno i drugie. Ale czas jest ograniczony, więc wybieram projekty, które naprawdę mnie pasjonują.
Kayah: Dla roli w „Mistyfikacji” ogoliłaś głowę na łyso. Dlaczego?
Ewa Błaszczyk: Grałam kobietę z rakiem mózgu. Ola też była ogolona do operacji. Pomyślałam, że wobec ludzi, którzy naprawdę muszą to przeżyć, chcę być uczciwa i poczuć, co znaczy być łysą kobietą. W teatrze można ukryć to pod charakteryzacją, ale filmowe zbliżenie od razu zdradziłoby fałsz. Pomyślałam, że chcę być w porządku wobec kobiet, które nie mają wyboru. To było dla mnie również osobiste doświadczenie związane z operacją Oli.
Kayah: Jak się wtedy czułaś?
Ewa Błaszczyk: Było mi bardzo zimno w głowę, nosiłam perukę. Zmieniło się też samopoczucie. A potem ksiądz Wojtek Drozdowicz, z którym zakładaliśmy fundację, przyjechał na plan ogolony na zero. Byliśmy trzema muszkieterami: Ola, Wojtek i ja. Pamiętam, jak przyjechał po mnie na plan i zobaczyłam, że sam ogolił głowę. Byłam naprawdę zaskoczona. Poczułam, że jesteśmy w tym razem: Ola, Wojtek i ja. Taki gest solidarności nie wymagał żadnych słów.
Kayah: Twój album nosi tytuł „Wszystko jest takie kruche”. Co jest kruche?
Ewa Błaszczyk: Wszystko. Jest i nie ma. Warto to sobie uświadomić, bo wtedy ceni się każdą chwilę, ten czas teraźniejszy.
Kayah: Jak poradziłaś sobie z tragedią?
Ewa Błaszczyk: Na początku siedziałam w szpitalu w szoku. Przyjaciele z naszego środowiska pomagali, organizowali różne rzeczy. Ksiądz Wojtek mówił: „Nie trzeba nic mówić, wystarczy być”. To była wielka pomoc. Wtedy właściwie nie wiedziałam, co dzieje się poza szpitalem. Przyjaciele, artyści i moja agentka organizowali pomoc, a ja wiedziałam, że ktoś za mną stoi. Wojtek powtarzał, że nie trzeba nic mówić, wystarczy być. To była bardzo konkretna obecność.
Kayah: A jak zadbałaś o Mariannę?
Ewa Błaszczyk: Profesor Gerstenbrand ostrzegał, żeby nie poświęcić całej uwagi choremu dziecku, zapominając o zdrowym. Zabierałam Manię do szpitala, do teatru, w podróże. Odrabiała lekcje w garderobie, potem zaczęła grać na gitarze i występować. Chciałam mieć dla niej czas. Mania odrabiała lekcje w teatralnej garderobie, poznawała ludzi, podróżowała ze mną. Kiedy widziałam, że ma tremę, wymyślałam małe zadania na scenie: najpierw gitara, potem śpiewanie. Chciałam, żeby oswajała świat i nabierała pewności siebie. Dzięki wspólnym wyjazdom miałyśmy czas dla siebie, a przy Oli była zorganizowana opieka medyczna.
Kayah: Co dziś robi Marianna?
Ewa Błaszczyk: Jest bardzo samodzielna, nie chce budować życia na byciu moją córką. Skończyła aktorstwo i dziennikarstwo, pisze książki. Pracuje nad kolejną, skierowaną do młodych kobiet. Jest odpowiedzialna i odważna. Jest bardzo odpowiedzialna i samodzielna. Nie chce korzystać z mojego nazwiska, sama pracuje na siebie. Ukończyła także dziennikarstwo, wydała już kilka książek i myśli o filmie dokumentalnym. Teraz pracuje nad tekstem o doświadczeniach młodej kobiety. Cieszę się, że ma własną drogę.
Kayah: A wnuki?
Ewa Błaszczyk: Jeszcze nie mam, ale jestem gotowa! Mania ma swoje doświadczenia i sama zdecyduje, kiedy będzie gotowa.
Kayah: Skąd bierzesz determinację?
Ewa Błaszczyk: To taki „musik”. Nie mam wyjścia. Ale też płakałam w wannie – tam łatwiej, bo jest mokro i nie widać łez. Nie jest tak, że zawsze jestem dzielna. Miałam chwile załamania. Ale pytanie „dlaczego ja?” niczego nie rozwiązuje. Myślę raczej o tym, co można zrobić dzisiaj, jaki jest następny krok. W ten sposób przechodzi się przez kolejne dni.
Kayah: Byłaś przecież świetną pływaczką. Nadal pływasz?
Ewa Błaszczyk: Trenowałam grzbietem, byłam wicemistrzynią juniorów na 200 metrów. Teraz trudno mnie zagonić do wody. Swoje przepłynęłam. Za to kocham słońce i ciepło.
Kayah: Myślę o pierwszych świętach Bożego Narodzenia bez rodziców, daleko pod palmami. Czy można uciec od smutku?
Ewa Błaszczyk: Od siebie nie można uciec. Ale można coś zmienić mentalnie. Po stracie rodziców i brata, który zmarł na COVID, sprzedałam mieszkanie i kupiłam mały domek przy plaży na Sycylii. To było po kolejnych stratach w rodzinie. Potrzebowałam słońca, światła i miejsca, z którym nie wiążą się wyłącznie trudne wspomnienia. W Warszawie przestałam odwiedzać dawną okolicę. Na Sycylii znalazłam dla siebie inny sposób przeżywania pamięci o bliskich.
Kayah: Dlaczego właśnie tam?
Ewa Błaszczyk: Mentalnie zabrałam tam swoich bliskich. Kiedy tam jestem, rozmawiam z mamą, myślę, jak bardzo by jej się podobało. Może to fikcja, ale dobrze mi robi. Nie ma znaczenia, czy ktoś uzna to za dziwne.
Kayah: Masz kontakt z historiami osób, które wróciły ze śpiączki. Co opowiadają?
Ewa Błaszczyk: Każdy coś innego, bo każdy mózg i każde uszkodzenie są inne. Niektórzy nie pamiętają nic. Inni opisują czekanie, obecność bliskich, głosy, które słyszeli. Niektóre osoby opisują ciemność i całkowitą pustkę. Inne mówią o dworcu, oczekiwaniu na pociąg albo o tym, że czuły obecność kogoś bliskiego. To są ich osobiste relacje, bardzo różne. Dla mnie najważniejsze jest słuchanie tych, którzy wrócili i mogą opowiedzieć, co pamiętają.
Kayah: Co powtarza się w tych relacjach?
Ewa Błaszczyk: Bardzo często mówią, że słyszeli. Proszą, żeby nie rozmawiać o nich tak, jakby ich nie było: „Mów do mnie. Jestem”. Niektórzy pamiętają, co im czytano, i rozpoznają głosy. Zdarza się, że rozpoznają głosy ludzi, którzy czytali im książki, choć wcześniej tych osób nie znali. Dlatego tak ważne jest, żeby zwracać się bezpośrednio do chorego. Ludzie po wybudzeniu mówią czasem, jak bolesne było słuchanie rozmów prowadzonych nad nimi, jakby już ich nie było.
Kayah: Opowiadają też o spotkaniach z osobami, które zmarły?
Ewa Błaszczyk: Takie historie też słyszałam. Jeden z wybudzonych mężczyzn pytał o ojca, który zmarł dwadzieścia lat wcześniej, bo miał wrażenie, że przed chwilą z nim rozmawiał. To relacje tych ludzi, bardzo poruszające.
Kayah: Czy te historie zmieniły twoje myślenie o śmierci?
Ewa Błaszczyk: Myślę, że tak. Chciałabym wierzyć, że jest jakieś przejście, jakaś zmiana. Nie wiem oczywiście, ale tak podejrzewam.
Kayah: Poznałaś Jacka, gdy był jeszcze żonaty. Spotkaliście się z ostrą reakcją otoczenia?
Ewa Błaszczyk: Tak. Dziś mam bardzo dobry kontakt z Basią Wrzesińską i ich synem Borysem. Wtedy było trudno. Ale Jacek odezwał się do mnie dopiero po roku i powiedział, że się rozwodzą. Nie chcę wchodzić w szczegóły. Wiedzieliśmy, że spotkało nas coś wyjątkowego, więc postanowiliśmy być cicho i przetrwać. Związek z Jackiem był dla nas czymś wyjątkowym, ale musieliśmy przeczekać bardzo trudne reakcje. Dzisiaj relacje z jego wcześniejszą rodziną są dobre. Wtedy trzeba było czasu, ciszy i cierpliwości. Nie chciałam robić z tego publicznego sporu.
Kayah: Jak długo byliście razem?
Ewa Błaszczyk: Osiemnaście lat, do jego śmierci.
Kayah: Jak wyglądało życie dwojga twórców pod jednym dachem?
Ewa Błaszczyk: Byliśmy partnerami. Kiedy ja miałam premierę, on chodził na paluszkach. Kiedy on pisał, wiedziałam, że musi najpierw się wynudzić, czasem pojechać w góry. Potem potrafił usiąść i napisać całą sztukę. Rozumieliśmy wzajemnie swoją pracę. Jeśli ja miałam premierę, on dawał mi spokój. Jeśli on potrzebował czasu, żeby pisać, nie przeszkadzałam. Czasami wyjeżdżał w Tatry, patrzył na góry, a potem potrafił usiąść i napisać całą sztukę. Nie musieliśmy ze sobą rywalizować.
Kayah: A „Pan Sułek”?
Ewa Błaszczyk: „Pana Sułka” pisał spod lewego paznokcia. Obudzony o trzeciej w nocy mógł od razu mówić dialogami. Miał wielki talent do rozśmieszania. Kiedy dowiedziałam się, że będziemy mieć bliźniaczki, powiedział: „A jedno to nie sztuka”. Był niesamowicie dowcipny. Kiedy wróciłam od lekarza i powiedziałam, że spodziewamy się bliźniaczek, byłam zaskoczona i przestraszona. A on odpowiedział: „A jedno to nie sztuka”. Umiał jednym zdaniem rozładować napięcie.
Kayah: Pytałaś kiedyś: dlaczego właśnie mnie spotkało tyle tragedii?
Ewa Błaszczyk: Jeśli miałam taką myśl, to ją skasowałam. Nic z niej nie wynika, niczego nie można na niej zbudować. Nie wiem, czy jestem silna. Też mam upadki, ale wstaję. Myślę małymi odcinkami.
Kayah: Dwadzieścia sześć lat tych małych odcinków. Co planujesz dalej?
Ewa Błaszczyk: Koncert 16 marca w Podziemiach Kamedulskich. Będzie nagranie telewizyjne z emisją w Niedzielę Wielkanocną. Dziękuję, że ty też w nim wystąpisz. To nasze tradycyjne miejsce, związane z księdzem Wojtkiem Drozdowiczem. W górnym kościele będzie ekran, na którym będzie można oglądać koncert odbywający się na dole. Chcemy, żeby było to spotkanie ludzi i artystów wokół idei „Nauka nie śpi”.
Kayah: Kto pojawi się na scenie?
Ewa Błaszczyk: Kuba Sienkiewicz, Adam Nowak, Jan Młynarski, Edyta Bartosiewicz, Olena Leonenko, Joanna Kulig i wiele innych osób. Gdy dzwoniłam z zaproszeniami, często nie zdążyłam skończyć zdania, a już słyszałam: „Oczywiście!”. Bardzo mnie poruszyło, jak artyści reagowali na zaproszenie. Dzwoniłam osobiście i często nie zdążyłam nawet dokończyć zdania, a już słyszałam: „Oczywiście!”. To daje ogromną pozytywną energię i poczucie, że nadal jesteśmy razem w tej sprawie.
Kayah: Czego ci życzyć?
Ewa Błaszczyk: Żeby naukowcy znaleźli sposób odbudowywania neuronów. Myślę, że to kiedyś nastąpi, tylko jest kwestia czasu. Bez nadziei życie jest beznadziejne.
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